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»Corriorc della Sera« ogłasza następujące, z 
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C zw arta ofenzyw a au stry ack a  najsilniej w y­
s y p u je  w K arpatach , na tom iast na innych fron­
tach  boju n astąp ił praw ie zastój w  działaniach 
w ojennych.

Pochód w ojsk austro-.węgierskich rozpoczął 
się dnia 24 stycznia na całej linii, w iodącej od 
przełęczy D ukielskiej do przełęczy W yszkow ­
skiej. Na północny  wschód od przełęczy D ukiel­
skiej w ojska au stry ack ie  w ykonały  najp ierw  sil­
ny  a ta k  na pozycye rosy jsk ie  pod Jaśliskam i. 
W  centrum  przed przełęczam i pom iędzy Łupko- 
wem i R oztokam i, a dalej aż do przełęczy  Użok 
musieli Rosyanie już dnia 24 stycznia cofnąć się 
aż pod W d ów ek  i na grzb iet K arp a t. C ofnęło! 
się także lew e skrzydło rosyjskie, które szło ku 
Munkaczowi.

Na^ przestrzeni od W yszkow a do D ukli to ­
czą się ciągle walki. Austryacy silnie naciskaja 
na lewe skrzydło rosyjskie. Z pow odu trudno­
ści górzystego terenu  rozstrzygniecie nie może 
ta k  szybko nastąp ić.

W spółpracow nik w ojskow y »Iłjeczy« stw ier­
dza. że Rosyanie dotąd nie mogli przez w yw ia­
dy skonstatować, gdzie się znajdują dwie armie 
austryackie. W spółpracow nik ów sądzi, że a r­
mie te wezmą udział w now ych operacyaeh wo­
jennych. W reszcie podnosi on, żc austryack ie  
moździerze 30 centim ctrow c u trudn ia ją  Rosya- 
nom każdą akcyę.

Wiadomości z Królestwa.i **
„D ziennik  P o zn ań sk i"  zamieszcza 

nas tępu jąco  in to rm acye :
N iedaw no tem u p rzyby ł do W arszaw y m ie­

szkaniec P raszek  wr w ieluńskim  pow iecie, k tó ry  
p rzedzierając  się do W arszaw y, zwiedził po d ro ­
dze w iele m iast i m iasteczek. O pow iadał on m ię­
dzy innem i co n astępu je :

W  okolicach  0  z ę's t o c l i o w y  b rak  środ­
ków  najkon ieczn iejszych  do życia, skutkiem  
CzcgQ*eeny są wySbkic. —  W  w ieluńskim  i sie­
radzkim  pow iecie nieom al w szystk ie wsie są 
spalone. M ieszkańcy tych  w iosek znaleźli p rzy ­
tu łek  w" sąsiednich m iasteczkach. W  n iek tó ­
rych  w siach w łościanie ży ją w dołach ziem nych. 
Cała droga z W ielunia do C zęstochow y silnie 
jest. u fo rty fikow ana. W  W i e l u n i u  a resz to ­
w ano rab ina  i członka gm iny żydow skiej; a re ­
sztow anych jed n ak  następn ie  uw olniono.

W  P ł o c k  u, k tó ry  k ilk ak ro tn ie  przecho­
dził z rąk  do rąk , te raz  zupełnie spokojnie, 
fiinkcyonują  w szystk ie in sty tu cy e  publiczne, 
komitet, obyw atelsk i i m iejska m ilieya. Zajęcia 
w  szkołach an i na chwilę nie zostały  przerw ane. 
Do m iasta dochodzi ty lk o  od czasu do czasu 
huk a i m a t  z d rugiej s tro n y  W isły, z pozycyi 
nad  Bzurą. L udność je d n a k  zupełnie do tego 
2»rzywykła i < la tego nie robi to  na n ią  szcze­
gólnego w lżenia. Z W arszaw ą jest. połączenie 
sam ochodowe.

w ały  fan tastyczne  w ieści i dzięk i potędze zbio­
rowej suggesty i znajdow ały  w iarę, budziły  o- 
baw y i sym patye w śród nieśw iadom ego i nie- 
zorganizow anego społeczeństw a, zależne za­
wsze od p lo tk i w ojennej.

W obec zam knięcia dowozu żywności z oko­
lic rolniczych, w yobrażano sobie, żc Częstocho­
wa je s t w najgwrszem n a  świecie położeniu i 
grom adzono w popłochu zapasy, k tó ry ch  się 
jed n ak  dość znajdow ało.

Linia bitew  odsunęła  się w krótce. N adpłynę­
ły  w ieści praw dziw e. Dow iedziano się, że w oj­
ska Mftyjskic w y jad ły  w  okolicach swych kw a­
terunków  w szystko  do szczętu. Chłopi, k tó rzy  
po odstąpieniu  R osyan przyszli od s trony  
Czarnego L asu i Borowna, w ydziw ić się nie 
mogli, że w około C zęstochow y ludzie „ ta k  
ży ją“ , bo tam  niem a już nic, „ani n a  szczyptę", 
a R osyanie opow iadali, że w Częstochow ie je ­
szcze gorzej, że tu  7.000 osób um arło z głodu.

W  zagospodarow aniu m iasta  i uporządko­
waniu życia w ew nętrznego w tych  ciężkich 
•zasacli okazało się dow odnie, co może sam o­
pomoc społeczeństw a.

Sam orząd Częstochowy, sk lejony  na pręd- 
ee, daleki je s t od ideału. W iele pow ażnych za­
rzutów  podnoszą przeciw  niem u. A jednak  
społeczeństw o zdobyło się. n a  czyny  piękne, 
św iadczące o żyw otności i sile o rganizacyjnej 
narodu. O byw atelski kom itet doraźnej pom o­
cy, k tó ry  zastąp ił nieczynne praw ie T ow arzy­
stwo dobroczynności, u tw orzył cztery  tan ie  k u ­
chnie, w k tó ry ch  w ydaje  około 3.500 obiadów  
dziennie, w łasną p iekarn ię i t. p. E nergiczną 
działalność rozw inęło żydow skie Tow arzystw o 
dobroczynności.

T rzy  radzie m iejskiej zorganizow ał się sąd 
obyw atelski (zaw ieszony w połowic grudnia  
przez kom endę niem iecką) i kom isya rozjem - 
ezo-sądowya, k tó re  zastąp iły  daw ne sądy  poko- 
jMj

W ładze m iejskie ustanow iły  m aksym alne 
ceny żyw ności, k tó re j b rak u  bynajm niej się nie 
odczuwa. Utworzono k o m ite t w ęglow y.

Zew nętrzna fizygnom ia C zęstochow y uległa 
w czasie w ojny pow ażnej zmianie. —  P o b y t 
wojsk niem ieckich i austry ack ich  w yciska pię­
tno na ruchu ulicznym , rodzaju  tow arów  w 
sklepach. P laców ki niem ieckie po m ieście i 
austryack ie  na Jasn e j Górze nie w prow adzają  
bynajm niej w a ż e n ia  stan u  w ojennego.

O głoszenia kom endy n a  m urach m iasta  nie 
przybierają  już groźnego tonu. M undurów  le ­
gionowych spo tyka  się m ało. Ale z up ragn ie­
niem czek a  Częstochow a na  Legiony i w iado­
mości z pola w alk  polskich.

Z  C J ^ s t s - e l i o w y .

Cieszyńskie „Wiadomości Polskie" 
zamieszczają korespondencyę z Czę­
stochową'. Podajemy przedruk kilku 
ustępów.

W końcu lis topada  i w grudniu  ciężkie prze 
żyw aliśm y nastro je . P rzy  huku a rm at nad la ły -

Kwatery.
Nie wiecie skąd  idziem y, ani dokąd! Idziem y 

w rygorach  w ojennego rozkazu, niosąc na pola 
.srogo,sc śmierci, podstęp  do lasu  i ogień we 
wies...

N ie w ie n y , c.oście d o tą d  za życie p letli, k tó- 
10. was zarl-o zm artw ienie i jak ie  łączy p o k re ­
w ieństw o, a ty lko  was i nas b ra ta  w spólny 
w róg.

W y ludność i my żołnierze!
Bezbronni gospodarze zbrojnych gości, n ie­

m a dla was podzięki ty lko  skoczny hum or po­
sto ju , uczta , kaw alersk ie  o stróg  dzwonienie, 
b łahy  a czaru jący  uśm iech żołnierza. P óki w 
le n  wy wczas nie trzaśnie nagło, ja k  piorun, —  
rozkaz w ym arszu.

P rzy tu len i do ciepłych okien w aszych domów 
patrzycie , ja k  n a  ulice w ylęga żołnierz, ślecie 
m.u £ lcsRrą  spojrzenia pam iątkow e —  lecz was 
•nic „upnmiota. W y w asze domy, tw arze, jedze­
nie, po law y . bety , poduszki, w szystko to wple- 

°vs,1?' ,w s.z5’bkiek w spom nień w ojaka... 
w j j s  -o Łzy j esL p 0p y t  w .ar<j d  was, gdy  się nań

Zniszczenie Husiatyna,
„Wiedeński Kurycr Polski" otrzy­

mał dwa listy prywatne, pisane z Hu- 
siatyna 21 listopada 1914, z których 
ogłasza następujące ustępy: 

„D onoszę ci, ..c ca ły  I lu s ia ty n  je s t zrabow-a- 
ny  i spalony  Z osta ła  ty lk o  u lica  Jo rd y k a  i k ą t 
koło czytelni ru sk ie j, dale j zosta ł brow ar, ła ­
źnia, m ieszkanie rusk iego  księdza, R at...dom  
Alt... W ei... mój, Ju ... O... i Dwo... Jcdncm  sło­
wem m iasto  je st nie do poznania. Zoslalein w 
jednej koszuli, w k tó re j uciekłem ; ta k  sam o 
Z. i kochani rodzice W ybito  w szystkie szyby. 
Jeste ś  szczęśliwa, że tego n ie  widzisz. Pensyi 
nic dostałem  już 4 m iesiące. B ieda ciśnie nas. 
Musimy sam i sobie w odę nosić. Chłopi się wzbo­
gacili, a m y zbiednieli. Z mebli zosta ły  mi p o ła ­

m ane szafy bez szuflad , an i jeden  stół, an i je ­
dno krzesło , n i lam pa, z naczyń  nic.Z ub rań  ty l­
ko to , w k tó rem  uciekłem . F u te r  an i p a lta  nie 
mam. Jednem  słowem : nie m am y nic. Nie mam 
pojęcia, ja k  i w czem będziem y zimować, a do 
tego nie m am  z czego żyć... jeden  Bóg wie, co 
i ja k  będzie. W  Ilu s ia ty n ie  je s t w szystkiego 30 
rodzin i te  m ieszkają  przew ażnie u chłopów. — 
Sklepów  nie ma, a  a rty k u ły  żyw ności d osta je  
się, k to  m a za co, w  m iasteczku rosyjskiem , 
gdyż tam to  je s t nienaruszone. (P iszący ma na  
myśli leżący po drugiej s tron ie  G usia tyn  ros).

N iety lko  my zrabow ani, ale  w szyscy ci co 
m ieszkali w Ilu sia ty n ie , w szyscy adw okaci i ca­
la  in tc ligencya. Słowem był ogólny rabunek . —- 
Z m ojej b ielizny an i |la d u , z moich robót an i 
pam ią tk i. Zastałem  ty lk o  próżny  dom, naw et 
s ta rą  „ b ra tru rę "  i „ lu fta"  w ykrad li, ale  każd y  
nam  zazdrości, że m am y choć dach nad  głow ą, 
i w łasny  k ą t."

D e z G r $ a a f z s c y a

v? a rm ii ro sy jsk ie !.
■■

Wychodzące w Cieszynie „Wiado­
mości Polskie" zamieszczają korespon- 
deneye z P i o t r  k  -ow a i O p o c z- 
n a, z których wyjmujemy następujące 
ustępy:

W iększe oddziały p iecho ty  rosy jsk iej zjaw i­
ły  się w mieście naszem , gdy  generał Macken- 
zen podsunął się bliżej P io trkow a. W śród 
w ojsk  rosyjskich znać było w ielkie rozprzęże­
nie. Szczególniej rzucała  się w oczy  dezorgani­
z a c ja  służby san itarnej w  arm ii rosy jsk iej. 
W  mieście panow ał głód, choć podobno na  
dw orcu kolejow ym  znajdow ały  się, ogrom ne 
zapasy  żyw ności dla w ojska. Opow iadano so­
bie głośno o w ielkich nadużyciach i k radz ie ­
żach w in tendenturze. Oficerowie, p łacąc za 
zakupione tow ary , kazali sobie w ystaw iać 
k w ity  n a  k w oty  znacznie w iększe, niż fa k ty ­
cznie za tow ary  płacili. K ozacy reltw irow ali 
w  okolicy w śród chłopów. Te fak ty  w raz z n ie­
pow odzeniam i arm ii rosy jsk iej rozw iały  u  w ie­
lu za tw ardziałych  czcicieli siły  rosy jsk ie j urok 
n iezw yciężonej" potęgi Rosyi.

Żołnierze rosyjscy, roz jeżdżający  się po 
w siach w  Opoczyuskiem  d la  zakupów , up ra­
w iali osobliwą a g ita c ję  w śród  chłopów . P o k a ­
zyw ali im obrazki, p rzedstaw iające w. ks. Mi­
ko ła ja , obok k tó rego  cldop -depcze żyda, a  ró ­
w nocześnie postronkiem , trzym anym  w  ręku, 
złapać usiłuje uciekającego szlachcica-.

K iedy  w  styczniu  rozpoczęło się widoczne 
cofanie się w ojsk rosyjskich, okazało  się, jak ie  
je s t is to tne  ich usposobienie. Na każdym  k ro ­
k u  depresya i zniechęcenie. Masowo poddają 
się P o lacy , żołnierze rosyjscy , często również 
rdzenni R osyanie. Oficerów o niem ieckich n a ­
zw iskach uw aża się w prost za szpiegów  i zd ra j­
ców . Żołnierze w ybuchają sk arg ą  n a  k radzie­
że, dokonyw ane przez oficerów. Mnożą się w y­
p adk i deg radacy i oficerów na szeregow ców  ze 
tchórzostw a.- Po wsiach kradziono  n a  w szyst­
kie strony , rabowrano, palono p ło ty , rozbierano 
stodoły  na opał. W szystko to  działa  n a  chło­
pów  podburzająco. Nikt- już nic w idzi w Rosya- 
nacli oswobodzicieli.

W  m iarę, ja k  docierają  tu  praw dziw e w ia­
dom ości o L egionach, w yw ierają  one coraz sil­
niejsze w rażenie. Obecnie g ru n t d la  Legionów 
coraz podatn ie jszy , zwłaszcza w  m iasteczkach 
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i w śród robotników". P ró b y  w erbow ania do le­
gionów" polsko-rosyjskich, pod ję te  daw niej 
przez Snarskiego, ostatnio przez G orczyńskie­
go, nie dały  najm niejszych rezultatów", zn iena­
widzone są przez w szystkich. Werbowników" 
ty ch  ludność darzy  obelżywemi przezw iska­
mi.

zapracow ało s z t u r m ^  śm ie rc ią ‘i krw ią! Czuje 
się was pocczas b i t w y  w  z a ję c iu  przez wroga 
m ieście. M ury p g o  i kościołów  wieże poniesie 
ja k  szczcscie niedościgłe, ten, k to  się w  szeregu, 
śm iercią uderzony, w yw rócił. M ury w aszego 
m iasta i kościołow  wieże tańczyć h /,P i m "ś n ie ­
gu przed  oczym a m in y c h . ędej,

H ałasem  strzałów  krzyczy  ku  nam  w róg z za 
m urów  tych, lecz my wiemy, że w y tam , b ie­
d acy  ciszę zachow ujecie śm iertelną i na jd roż­
szą...

C hłopaki wasze w łóczą się po szkarpacli m iej­
skich, w idza nas z daleka, w szytych w ziemię, 
w idzą -ogniste progi naszych salw, w idzą nas, 
m ałych ludków , w czapkach rogatych , jak  hy- 
cftmy po śniegu, i d rap ią  sobie ręce d-o krw i, 
gc y  się k tó ry ś  z nas wali n a  ziemię i ja k  m ałs 
ffo iy e tłu k ą  się z radości pięściam i po p ier­
siach, g d y  w ali się R osyanin.

Potem  lecą z pow rotem , ja k ą ś  cudow ną drogą 
chłopięcej przebiegłości, w raca ją  d-o dom ów i 
tu cicho szeptem  mówią o starszych  sw ych b ra ­
ciach: oni się niczego nic bo ją , m am usiu, ta k  
biją! W idziałem  ich. J a  ich w idziałem ... W i­
działem  Strzelców ...

S łychać, jak  się po polach zam iejskich sypie 
czarny  grocli śm ierci, ulicam i m iasta  jedzie 
k rw aw a nasza robota , —  wozy z rannym i, jedzie 
srogi nasz gniew , —  w-ozy o sta tn ie  p łach tą  po­
nuro  nak ry te ...

P rzychodzim y do was naza ju trz  na  kw atery ... 
K ręciliście się cały  dzień, na  ra tu szu  wrzało -od 
rad y  i uroczystości, b iegniecie naprzód  na dro­
gę. A na tej drodze wieczorem ... Ju ż  idą...

Zam arło wam serce w piersiach i w itać nic 
możecie zrazu... Jedzie  P iłsudsk i w szarym  k u ­
b raku  na poczciwej złotej k asz tance , jad ą  jego 
oficerowie zdrożeni, sunie potem  kolum na.

W chodzić do zapracow anego k rw ią  i śm ier­
cią m iasta  polskiego, m ijać -ludzi objętych wiel­
k ą  ciszą wdzięczności, iść ziemią, dr-ogą, z k tó - 
rc j w ygnało  -się w roga i usłyszeć, gdy  się Indzie 
już w  sobie zbiorą, ów k rzy k  wzdłuż d rogi wi­
chrem  biegnący, owo niepojętego szczęścia p e ł­
ne: N iech"żyje” P iłsudski! Niech ży ją Strzelcy! 
N iech ży ją Legiony!

O ddziały w chodzą w ulice m iasta, na chodni­
kach  tłum  m acha rękam i, płacze i k rzyczy . J a ­
kaś -czarno ubrana kołu eta, m atk a  zapew ne, od­
nalazła  w szeregu swego chłopaka, leci za od ­
działom po błocie, przez łzy się śm ieje i woła 
n ieustannie: Zygm uś! Zygmuś! Zygmuś!

A Zygm uś s-parł się w sobie, raz  ty lk o  m a­
chnął ręk ą  ku  niej i idzie dalej, ty lko  mu k a ra ­
bin na ram ieniu dygoce, w strząsany  słodkim  
płaczem .

To ci kw atery !
Ze w szystk ich  stron, z nieba, z pod ziemi, z 

m urów, z kam ieni, zew sząd zjaw iają się podu­
szki. W  każdym  domu kuchn ia  aż trzeszczy  
i g rąży  się w  niebieskim  dym ie sm arzeń w y­
brednych . W  każdym  dom u zasiada do sto łu  
po kilKa niebieskich m undurów .

W ojak i g łask u ją  zalotnie śn ieżny brzeg ob ru ­

sa, kop ią  się pod stołem na_ w idok wnoszonych 
sm akołyków  i świadczą paniom  naiw ne kom ple­
m enty .

To ci kw atery !
N a drugi dzicn u fry z je ró w  procesya i 

ścisk, —  wilcze łby, chropawe gęby  obrabia 
zdolny żydek. Oto prosty  rozdział try sn ą ł na 
boczku wypom adowanym i ja k  p o sad zk a  w ło­
sów, otc lek k i puder słodzi m arsow o oblicze.

Do cukierni! Do prawdziwej cukiern i, gdzie 
się napijem y żywej, nie konserw ow ej kaw y , za 
pieniądze. W  cukierni już od 11 rano niem a ani 
jednego  c iastka. Tam  pije się kaw ę, a w zruszo­
n y  cukiernik  chodzi z albumem i prosi o au to ­
grafy , podczas gdy  tubylcy r-obią polow anie na 
gości obiadow ych.

Zw ierzyna je s t roztropna i w y traw na... D aje 
się zabić dw a, trzy  razy... Z aproszenia p rzy j­
m ować należy  uważnie, by nie pom ylić... O 
g 12y2 n a  w łasnej kw aterze, o d rugiej u dok to ­
ra, o trzeciej można jeszcze zdążyć do ap tek a ­
rza...

A  te raz  podpisać się w  album ie w zruszonego 
.'cukiernika. Zam ach się do tego bierze p iekiel- 
|n y  i sz-a-sł, aż pióro bryźnie. W yższy oficer pod­
pisze się statecznie, rów no, d o k to r n iezrozu­
m iale, a k aw alerzysta  w ściekłym  galopem .

D rogi album ie cukiernika, księgo skrom na, —  
ileż z tw ych  podpisów św iętą się już sta ło  p a ­
m iątką!....

O wieczorze nie mówmy. M ars i A m or p o ­
godzeni sp raw u ją  swe obrzędy. M ars p row a­
dzi ape l n a  kw aterach , a  potem  gdzie?... Nie 
w iem  gdzie, wszędzie, p row adzi swe apele A- 
m or rozkoszny....

Jeszcze weselsze od tych  są k w ate ry  n a  te ­
renie spędzonej nagle kaw alery i n ieprzy jaciela . 
W yjechał sc ta k i oddział bezpiecznie na  naszą 
drogę, aby  pogospodarzyć. W ycisnął p lebanię, 
w ycisnął dw ór, oskubał chłopów  i pow iada, za­
pasy  będę robić...

P ow iada —  zwieźcie mi tu  owies, tam  krupę, 
— po w iad a  — rządzę, to  m uszę mieć. R egu lar­
nie to  m usi być i porządnie... N aw et p ap ie r na  
to ma.

Obywatele 
niemieccy i sustryacey w Rosyi.

J a k  donoszą dzienniki w arszaw skie, dnia 23 
stycznia ks. Sew eryn C zetw ertyńsk i w imienin 
w arszaw skiego K om itetu  opieki nad jeńcam i 
Polakam i, Czechami i innym i Słow ianam i w rę­
czył generał-gubernatorow i w W arszaw ie me- 
m oryał w spraw ie Polaków , k tó rzy  jako  oby­
w atele austro-w ęgierscy lub niem ieccy zostali 
internow ani w Rosyi.

M emoryał w skazuje n a  w stępie na  ten  fak t, 
że skutkiem  zw iązków  rodzinnych, a zwłaszcza 
skutkiem  przyczyn n a tu ry  ekonom icznej liczni 
P olacy z zaborów  austryack iego  i pruskiego 
przenoszą się do K rólestw a Polskiego. Okolicz­
ności te złożyły się na to, że w g'ranicach pań­
stw a rosyjskiego sta le  m ieszkają w znacznej 
liczbie Polacy. W  wielu w ypadkach  urodzili się 
oni tu ta j i n igdy  za gran icę nie w yjeżdżali, gdyż 
ojcowie ich przesiedlili się do państw a rosy j­
skiego, i stracili łączność z daw niejszą swą oj­
czyzną polityczną.

Po ogłoszeniu w ojny —  pow iada m em oryał • — 
w ładze adm in istracy jne  rozpoczęły masowo w y­
syłać z K rólestw a Polskiego i gubernij sąsie­
dnich obyw ateli niem ieckich i austryackich , 
przytem  pochodzenie słow iańskie, przeznaczo­
nych do w ysłania osób, brane było pod uw agę 
w rozm iarach m inim alnych. W  o sta tn ich  cza­
sach w ysyłanie to znacznie w zm ogło się. Od 
sierpnia r. z. w ysyła się P olaków , Czechów, i 
S łow aków  do gubernij nadw ołżańskich i na Sy- 
beryę; ogólną ieli liczbę można, zdaje się, okre­
ślić w przybliżeniu na  20.000. M iędzy w ysy łany­
mi nie mało je s t tak ich , k tó rzy  m ają św iadectw a 
na obyw atelstw o rosy jsk ie , ale nic zdążyli je ­
szcze złożyć przysięgi w urzędzie guberniałnym . 
Są rów nież niepełnoletni, k tó rzy  naw et nie ma­
ją  praw a prosić o przyjęcie do obyw atelstw a ro­
syjskiego. W ysłani jadą  etapem  do gubernij: 
wołogodzkicj, kostrom skiej, kazańsk ie j, wia- 
ckiej, o renbursk iej, astrachańsk ie j, tobolskiej, 
jcnisejskiej, tom skiej i do T aszkientu .

Polacy w większości p rzypadków  osiedlani 
s ą  nie w m iastach, lecz po fo lw arkach ta ta r ­
skich i czuw askich. O pracy  zarobkow ej niema 
mowy. Skupienie znacznej liczby w ysłanych w 
m iastach, w yw ołuje wy&okie podniesienie się 
cen za m ieszkania z jednej strony  i nadzwyczaj-' 
ny spadek  zarobków . O trzym ujący z domu od 
10 do 15 rubli m iesięcznie, nie m ogą się w yży­
wić. Pom iędzy jeńcam i cywilnym i jest znaczny 
procent ludzi in teligen tnych , N iek tóre  wsie, w 
k tó rych  m ieszkają jeńcy, leżą od 70 do 100 
wiorst od stacy j pocztow ych i w sku tek  tego u- 
trudnione je s t ogrom nie przesyłanie pieniędzy 
przez krew nych i znajom ych. K apita listów  po­
między jeńcam i niem a —  w szystko to są ludzie 
pracy, k tó rzy  obecnie w szystk ie fundusze już 
wydali.

W  dalszym  ciągu w m em oryale przytoczono 
następujące środki zaradcze: A żeby Polacy,
Czesi i Słow acy —  obyw atele  niem ieccy i au- 
J ry a c c y , już w ysłani, otrzym ali praw o pow rotu 
lo m iejsc daw nego zam ieszkania, o ile istnie-

W ięc w ójt, więc w ładza, gm ina, rada ... P o ­
dzielili ciężar m iędzy sobą, w szyscy się wzajem  
obełgali, bo każd y  m a jeszcze resztę zakopaną 
w ziemi i rob ią  tem u piekielnikow i — ziemię 
obiecaną. K lną ja k  cholery, p lu ją  przez zęby, 
z sykiem  ja k  żmije, ale  ziemię obiecaną, siedm 
k rów  tłu stych , m uszą zrobić.

T u mi —  pow iada —  złożysz owies —  i mia­
rę do tego ma i m ierzy... Tu mi zwal siano...

N iosą chłopy w w orkach  te  złote z iarnka  k o ń ­
skiego zd ro w ia .'k ażd e  ziarnko owsa —  krop la  
potu.

Zwożą, siano i aż się sam ym  jeść zachciewa 
z te j żałości. B aby k u rę  w arzą w chałupie —  
jeść  — pow iada — chcę dobrze.

W e dw orze zasiadł, rozparł się, pap ierosy  p a ­
li, —  da, cła — pow iada, a pani dom u k o tle ­
cik i ry ch tu je  i cnoty  chrześcijańskie p rzepo­
w iada, by bliźniem u nagłej a n iespodziew anej 
śm ierci nic życzyć.

Zaś n a  plebanii —  Polak  by ł —  księdza  pro­
boszcza oficer na  bok odciąga i serce m u otw ie­
ra  —  obaj płaczą.

Aż nagle obok na górze się psuć zaczęło, w 
lesie kurz, trzask . Zaś od tam tej s trony  w ra­
ca kupa ludzi i koni pom ięta.

S trza ły  huczą śm iechem  okru tnym , —  lio, bo! 
ha, ha! — coraz bliżej, coraz głośniej podstę- 
pu ją . I  z d rugiej s tro n y  s ta n ą ł i z d rugiej s tro ­
n y  ogniem  się śm ieje, ho, ho! ha, ha! — i oło­
wiem....

Ci u c ieka ją , a  tam ci za nim i pędzą, smoki 
najdroższe, dzieci słodziutkie, chłopy strasz li­
we w  k ask ach  sław nej legendy narodu  na g ło ­
w ach i honor w szystk ich  polskich kaw alery j 
w ich  pędzie furczy.

To ci kw atery!!
Ten owies, co go se złodziej naryulitow ał, żu­

je  tw ój g łodny  koń, aż śliny  cr pełno w gębie, 
o d y  słyszysz jak  tw ój koń  zre... Tę kurę , co so­
bie w arzył, zasiądziesz i chłopskie dzieci p rzy ­
puściw szy do tw ego g a rn k a , ch rupać  będziesz, 
po udach  się b ijąc  ze śm iechu. T e konserw y, 
k tó re  sobie c iu ra  »jego« podgrzew ał, bierzesz

jąee  obecnie organizacye społeczne lub żrfSGe 
policyi -osoby p ryw atne  (np. w liczbie 3) porę­
czą, że jeniec znany im jest ze sposobu życia' 
i z lo jalności; w tym  duchu spraw ę tę rozstrzy ­
g nął rząd  francuski w stosunku do Polaków , o- 
byw ateli niem ieckich i austryackich .

Ażeby ci Polacy , Czesi i Słow acy, k tó rzy  me 
są w ysiedleni, mieli praw o pozostać na miejscu 
swego stałego zam ieszkania, o ile przedstaw ią 
w skazane wyżej poręczenie.

A żeby przesiedleni już Polacy, Czesi i S łow a­
cy, k tó rzy  nie będą m ogli p rzedstaw ić takiego, 
poręczenia, mieli p raw o na czas w ojny zamie­
szkać w m iejscach w edług swojego w yboru na 
tak ie j odległości od terenu  wojny, jak ą  określą 
władze wojenne.

Ażeby ci Polacy , Czesi i Słow acy, k tó rzy , 
nie m ogąc p rzedstaw ić poręczenia, będą uznani 
za podlegających w ysłaniu, mieli praw o poje­
chać nie etapem , lecz na swój koszt, z zacho­
waniem  w arunków , w skazanych  w punkcie po­
przednim . oraz żeby mieli rów nież praw o za- 
bicrania niezbędnej bielizny i odzieży.

A żeby w szystkim  jeńcom  cyw ilnym  Pola­
kom, Czechom i Słowakom  w ydaw ano zapom o­
gi na u trzym anie, chociażby w tak ie j normie, 
jaka  ustanow iona jest dla jeńców  w ojennych, 
oraz żeby oni w m iejscach przym usow ego za­
m ieszkania korzystali ze swobody ruchów, 
mieli możność zarobkow ania i w reszcie, ażeby 
wszędzie zniesiono wszelkie ograniczające ich 
życie rozporządzenia.

W edług s-Knryera W arszaw skiegS j, generał- 
gubernato r w arszaw ski, książę Jengałyezew , 
przychylił się do m einoryału.

rsasjej emigracys.
( K o r e s p .  ,,N. R e f o r m  y“.)

U chodźcy lepiej finansow o sytuow ani 
s ta ra ją  się w S tarostw ie o pozw olenie p ry w atn e ­
go m ieszkania, przyczem  o trzym ują  n ad to  re­
kom pensatę  pieniężną za zw ykłe u trzym anie  
dzienne w b arakach . Bardzo wiele rodzin  o trzy ­
mało pozw olenie pow rotu  do okolic w k ra ju  
rienaw iedzonych  przez w roga, w iększej jeszcze 
liczbie ludu  robotniczego pozwolono na  ich 
prośbę na  w yjazd, celem zarobku do Prus.

A by poznać rozm iary  opisyw anej w dzienni­
k ach  nędzy rodaków , było tu  już wiele kom pe 
ten tn y ch  osób, m iedzy innym i k ilku  posłów, 
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do rąk , odczytujesz na  n ich  napis i w zruszasz 
pogard liw ie ram ionam i.

W e dw orze w łaściciele aż  m iękcy ze w zrusze­
nia. N a łóżkach, n a  kan ap ach  siedzą oficero-. 
wie, k ażd y  ja k  kw o k a  ogarn ia  ram ionam i swój 
doby tek , sak tasze  pled  czy  koc, nie wiedzą 
jeszcze, że tu  każdy" dostanie sw oje spanie i że 
gospodarz, — nic św iadom  w ojny obyczajów  — 
pożycza czyste chustk i do nosa, częstu je p a ­
pierosam i (W ersalczyk!), w reszcie ręczy, że w 
jego dom u nic nie ginie.

— Niechże szanow ny p an  pow ie, że d o tą d  nie 
ginęło —  zauw aży k tó ry ś  z bezw stydnych  ofi­
cerów.

Ja k ż e  miło, rozkosznie spoczyw ać n a  jesz­
cze ciepłych śladach  w ygnanego wroga!

Zaś k iedy indziej —  nie słychać pieśni... Co­
fam y się.

Idziem y w tym  deszczu i -mgle, jakbyśm y się 
cofać m ieli na  koniec św iata . Żal o d w r ó c i ć  się 
i spojrzeć poza siebie na  kolum nę.

Ludzie id ą  spracow ani w  poczuciu, że me 
p rzyniosła  p o ży tku  ich w ielka, krw aw a io  o a.

W icher zabiega nam  drogę i szarpie nas.
N iechże przestanie! , ,
P rzeg ląd ać  się nam  teraz łacno w błyszczą, 

cej m iedzy bruzdam i wodzie gościńca. a t r ^y*. 
m y ty lko  przed  się, by  nie widzieć naszych  d a ­
w nych przyjaciół.... - Leżą rozparci ze szklany-
mi oczym a, w szarugę nieba zap a tizem  —  n a ­
sze zmęczone, zastrzelone konie.

Goni nas srogi, n ieobjęty  duch  w ojny , k u ­
r ząc  za nam i dym em  i dziwowislca p ła ta ją c  o- 
k ru tn e  na horyzoncie. T am  n a  g ran icy  wadze­
nia, ja k b y  u g ran ic  w szelkiego czucia, rozg ry ­
w a się codzienne przysłow ie w ojny... W  po­
m arańczow ym  b lask u  ro zsv n u ją  się n a  p ro c h : 
b runatne  chałupk i. W idać  ludzi ja k ’czarne m a­
lu tk ie  pionki poruszających  się leniw ie, a w y­
soko, niczem  złote k u d ły  czy k łak i, b ły sk a ją  

I jasne  s trz a ły  arm atn ie . (Dok. nast.)
Ju liu sz  K aden
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Neutralność Norwegii.
■ Chrystyania. - P rezy d en t m inistrów  K nu tsen  

ośw iadczył na zapytan ie  dziennika szw edzkie­
go »D agennyheter« , że N orw egia zdecydow aną 
je s t podczas obecnej w ojny zachow ać ścisłą  
neutralność.

Z senatu francuskiego.
Paryż. J a k  »Temps« donosi, kom isya sena­

tu  dla spraw  zagranicznych w ybrała  F reyci- 
ne ta  prezydentem . W iceprezydentam i w ybrani 
zostali Meline, Combes, C lem enceau i Leon 
Bourgeois.

Echa trzęsienia ziemi.
A rezzano. W czoraj wydobyto w Paterno nie­

jakiego Cariola, zasypanego od 13 stycznia pod­
czas trzęsienia ziemi. Żołnierze w ydobyli go ży­
jącego  z pod gruzów . Cariolo, człow iek 33-letni 
był ca ły  czas pod gruzam i i żył w yłącznie w odą. 
Przew ieziono go sam ochodem  do A vezzano, po­
czerń bez jak ie jko lw iek  pom ocy udał się do 
swego m ieszkania.

O w ęgiel w  górach ałtajskich.
Zurych. Z Pek inu  donoszą, że rząd  chiński 

w niósł na  ręce am basadora rosy jsk iego  w P ek i­
nie p ro test z pow odu rozpoczęcia ek sp loa tacy i 
kopalń  w ęgla w górach  a łta jsk ich .

O dpowiedzialny redaktor:

Micbal Eonop ński
W ydawca:

Badali CsL.au.

przeżywszy lat 63 
po długich cierpieniach zasnęła w Panu dniu 

7 lutego 1915 r.
W  smutku pogrążona córka zawiadamia o tem 

Krewnych i Przyjaciół.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 9 lutego 
1915 r. o godz. 3 po poł. z domu żałoby przy 
ul. Siemiradzkiego 1. 2, wprost na miejsce 

wiecznego spoczynku.

Nabożeństwo żałobne
odprawionem zostanie we środę, dnia 10 lutego 
1915 r. o godzinie 8 rano w kościele 0 0 .  

Zmartwychwstańców w Krakowie.

Zakład pogrzeb. „Pompes funebres“ A. Szafrańskiego 
w Krakowie. 1260

Zakład dentystyczny

L . G O L D B E R G E R A
w Krakowie, nl. Grodzka 14

otwarty od 9— 12 przedp. i  3— 5 po południu 
1267 1 3

D r  Ja k ó b  Ju n g e r
z Krakowa, internista, ordynuje obecnie 

W iedeń, I ,  H otel W  en dl, Peteraplatz.
Tel. 18054. 1294 1 2

Feliksa Stobiecka
asystentka

D?aZyqmn!a£a Stsbieclfieiff
dentysty ze Lwowa, zawiadamia, że w  miarę 
zgłoszeń przyjmować będzie od 9— 1 w  zakła­
dzie Dra Ostillera, W iedeń II., Leopoldgasse  

Nr 51, II. p. °  sio ,

Administrację kamienic
przyjmie absolwent praw, obecnie 
na rządowej posadzie. Zgłoszenia 
pod „Absolwent praw“  przyjmuje 
firma H arry F r o m m  er. Kraków, 
Grodzka 9. 1220 2 3

Poszukuje siostry A n ie l i  
P.lsCf>wej z dziećmi z 

Rzeszowa. —  J a n  K s ią ż e k ,  
R echnungsnnteroffizier Pfer- 
d e-M an n sch .-F n h ren ab t. des 
1 A. E. K , Feldpost 12.

1214 2 3 *

^ F o l ia  S e r a f r a o w a ,  nancz.
z Białogóry, obecnie Biel­

sko, Berggasse 269, poszukuje 
Seikiewiczów z Janowa, 
S e r a f in ó w  z Leżajska, ks. 
k a n o n .  M . P io t r o w s k ie g o  
z Białogóry obok Lwowa.

1217 2 3

Znacznie

pofaitiaic*
Masfo deserowe 

duńskie 
i stołowe.

g  s wm Hg&r&ggsptltS si m
wozami meblowemi i wagonami kolejowemi, oraz z b io r o w e  
s p e d y c y e  b a g a ź a ,  t o w a r ó w  k u p ie c k ic h ,  uskutecznia

W .  B U J A N S K I  H A S T ,
& >cfculm ann, kapral, 1 Ar- 
8® mee-Etappen-Kommando, 
Train Fuhren Reseiye, Feld­
post 12, poszukuje rodziców, 
D a w id a  S c h u lm a n n a ,  rze- 
źnika z Doliny kolo Btryja.

1216 2 3

S p a f e ś w ,  I s r s s l i  g Ł ,  H o t e l  S s r e s S e ń s M .
Zlecenia w Wiedniu przyjmuje biuro: Wiedeń, I., Ebendor- 
ferstrasse 12 (Pension Washington). Telefon. 1246 l  4

Proszę w interesie własnym nadające się na lodownie, w  
śródmieścia, zaraz do wyna­
jęcia. —  Bliższa wiadomość u 
A. Hawełki. 1121 4 5nkończ. sł. fil. ze Lwowa o po­

danie adresu. Zakopane, Stara 
Polana 29. F e d o r o w is z o w a .

1193 3 5 BOZÓr, oraz zawiadywanie real­
nością przyjmie ofieyalista pry w. 

Zgłoszenia list. pod „Nowina11 Prz,yj' 
muje Adm. „N. Reformy11. 1°80 a 3

Zdolny .
energiczny, dobrze się prezentują­
cy, w średnim wieku człowiek po­
szukuje odpowiedniego miejsca jako 
kierownik restanracyi, kawiarni 
lub większego interesn. Na żąda­
nie złoży kaucyę. Zgłoszenia listo­
wne pod „Kierownik1* przyjmuje 
Adm. „N. Reformy". 1212 2 3

sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca w zakresie ubezpieczeń, czasowo 
zamieszkały w Wiednia, udziela beziusteresownis uchodźcom Ga- 
licyi i  Bukowiny wszelkich porad i informacyi, a w szczególności w spra­
wach ubezpieczeń podczas wojny. Również przyjmuje administra­
cje realności w Krakowie. 1263 1 2

Zgłoszenia pod „Ochrona asekuracyjna 4285“ przyjmuje 
Annonzen Expedition M. Dukes Nachr. A. G., Wiedeń I., Wollzeilo 16.

Porucznik W ło d z im ie r z
P io t r o w s k i ,  sędzia z Ja­

rosławia, chorąży S ta n i s ł a w  
D ą b r o w s k i ,  sędzia z Bucza- 
cza, i chorąży D r E d w a r d  
Wejwoda, proszą znajomych 
o podanie adresów, celem"na­
wiązania korespondencyi. —  
Adres; L.-I.-R. 18, Feldpost 
Nr 86. 1229 2 3

E n e r g ic z n y
i bardzo zdolny, w średnim wieku 
człowiek, izraelita, poszukuje za­
stępstwa fabryki lub browaru Mo­
że złożyć kauoyę. Zgłoszenia listo­
wne przyjmuje Adm. „N. Reformy11 
pod „Zastępstwo". 1211 2 3

P o s z u k u j e  s i ę  l e b c y i
angielskiego od rodowitego Angli­
ka lub Angielki. Ul. Andrzeja Po­
tockiego 2, III piętro, drzwi wprost 
schodów między 3 a 5 po poł.

1222 2 3

ubrania, palta i futra męskie i dam- 
skio. — S. Eatzner, Bracka 5-

446 10 10 poszukuje asystenta farinacyi. Po 
sada do objęcia zaraz. Zgłoszenia 
Fa U rbańsk i poste restante Kraków. 

1188 3 6

; u l .  m n m  l .  4 .

Jednorocz. ochotnicy Landw.-
Inf.-Reg. 34, Feldpost 186, 3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem ele- 

B a r m o l iń s k iA n to n i ,K a e s -  ktrycznem, na parterze; * ”
m a r  M ik o ła j i A p o l in a r y  3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem  
W o jn a r o w sk i poszukują ro- elektr., na II pięttze. 1238 2 o
dziców, krewnych i znajo- 1 pokój, kuchnia i przedpokój na I, II i III piętrze, 
mych. 1233 2 2 Oddzielne pokoje na IV p.ętrze.

poleca się do lekcyj i lton- 
wersacyi. Przyjęłaby także 
lekcyę za obiady. Cena umiar­
kowana. Zgłoszenia listowne 
pod „K . N .“  przyjmuje Admi- 
nistracya „N. Feformy“.

1100 5 o

m a r k i  ,sSI© ń“ , dostać mo-
żna na składzie u firmy D« _ 5J J J U io lr iw  . 
Ł o h łł, u !. F lo r y a ń s k a  3 0 , L isty wysłałem: czekam na 
I p. 1219 2 4 Odpowiedź. 1189 3 3

Rządca drukarni L. K, GórskiZ drakami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10


